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mrimdna
Módl się i pracuj, a bodaiesi szczęśliwy.

l iC S Z I lO . —  N iedziela piąta Poeta, dnia 9 . Kwietnia 1848.

Religia. licznego zgromadzenia wesoło bawił,
, -  uniesiony ukontentowaniem, a przytem

Niewinność zwycięża. mając głowę dobrze zagrzaną winem,
Przykład drugi. całą kompanię zaprosił do siebie na

t. a ‘ i . • i , • °biad; na trzeci dzień nie zastanowiwszy
Dwudziesto-pięcioletni młodzieniec się bynajmniej nad tem, źe iego kassa 

wParyzu, rycerzLentGrie, który niedla tak juz byławyczerpana/iż niebył wsta- 
zadnych innych powabow pojął za zonę nie nawet najpotrzebniejszych przygo-
l o n n n n iw ^  J n n ^ V e T ła towań P ły n ie  do tej uczty. D o Ł

- 193»®®®®!t,P,»bar" nazajutrz po zastanowieniu się poznał 
zo prędko uspokoił się po jej śmierci, zo- swoję porywczość, którą trudno było 

stawszy samowładnym Panem całego ma- naprawić, bo wstydząc sie wyznać
°T e !  S y’ ktÓr 1 zaPr0sz0Dym swego stanowiska f  nie spędził przy małżonce staruszce, zaczął widział żadnego środka do zmiany swe-

sobie wynagradzać przez wszelkie ucie- g0 niewczesnego wezwania. Na szczę-
•mU y aryZ ście przypomniało mu się, że jeden z jego

starczyć, a jego wesołość, nieogram- dzierżawców donosił mu przed kilkoma 
czony przepych, jego chętka do poka- dniami, źe ma dla niego zebrane dwa 
zama się, wnet zgromadziły koło niego tysiące pistolów — są to Hisznańskie
T : iX T dy Źr yC\  mł°dzieńc^ ’ d A  Pięć-talarowe -  i o ctk T e jćgo  chcących korzystać z Jego hojności; rozkazów. Ale ten dzierżawca mie- 

kazdy dzień musiał byc odznaczony szkał o 10 mil od Paryża. Jakiż to 
,aką nową zabawą tak, ze ogromne jego sposób być może dostania tych pie- 
roczne dochody n.ewystarczały na opia- niędzy w tak krótkim czasie? To S e ­
tę balów, uczt, przejazdek i innych przy- podobno, aby je na czas dostać, 
jemnosci, ^kie sprawiał swym przyja- Tomasz, jego stary i wierny służący 
ciołom. Tak dotąd czynią wielu ma- który jeszcze u jego ś. d. oica słu-
fwói>kon?efaCZÓW‘ Ale wszystk« “ a .swego młodego  ̂Pana szczerze

T i ". . kochał, bo go właśnie wypiastował
Jednego wieczora, gdy się także wśród z dziecka na ręku ; ten Tomasz był



świadkiem kłopota swojego Paua, rzekł 
tedy do niego: „K ied y  Pan chce je 
mieć koniecznie, to ja spróbuję, pojadę 
konno na całą noc, a może potrafię je 
jutro rano Panu dostawić.44

N a te s łow a, Pan uradowany zaw o­
ła ł :  „Tom aszu! tobyś ty mi chciał tę 
przysługę uczynić? O! ty poczciwy, 
wierny, stary przyjacielu! Z a  tę przy­
sługę nigdybym ci się dostatecznie nie 
potrafił wywdzięczyć. Co uważasz? 
►Spróbuj, w eź  mego najlepszego konia, 
teraz dopiero jedenasta godzina, i ru­
szaj co prędzej. A  jeżeli mi jutro w  cze- 
śnie dostawisz pieniądze 200 pistolów, 
są tw’oje.44 — Tom asz osiodłał konia, 
P an  ćoprędzej napisał kartkę  do dzie­
rżaw cy  i Tomasz prawie lotem ptaka 
p o b ie g ł ;— gdy wyjechał, Pan jeszcze 
z  okna nań wołał: „ je d ź ,  a pamiętaj, 
że dwieście pistolów są tw oje , jeśli na 
czas wrócisz.44

T en  wierny sługa momentu czasu ni­
gdzie nie s tracił,  lecz jak tylko mógł, 
tak  spiesznie konia poganiał. O go­
dzinie 9teJ stanął na miejscu. Zbudził 
dz ierżaw cę, oddał pismo, żądał coprę- 
dzej pieniędzy i świeżego konia. O trzy­
mał oboje, ułożył pieniądze wtłómoczku, 
i około północy w raca z równym po­
śpiechem. Już  tylko jest o milę od P a ­
ryża, gdy  jadąc przez wieś kościelną 
z rana, prawie na wieży biła siódma 
godzina. Ucieszony Tomasz, rzek ł  sam 
do siebie: Dzięki Bogu! toć już dosyć 
wcześnie przybędę — może jeszcze Pana 
w  łóżku zastanę. Dwieście pistolów są 
niezawodnie moje.

A  że go to nagłe, prędkie, bez wytchnie­
nia jechanie mocno znużyło i osłabiło, 
chciał się w ięc w  szynkowni zasilić 
szklanką piwa lub kieliszkiem wódki. 
S taną ł tedy, uwiązał konia, obejrzał

swój tłómoezek czy dobrze przywią­
zany , a znalazłszy wszystko dobrze, 
w szed ł do izby i żądał, aby mu szklan­
k ę  piwa wyniesiono, bo mimo swej 
ostrożności w oglądaniu, że wszystko 
dobrze na koniu, zażądawszy, natych­
miast w yszedł, chcąc przy koniu zasi­
lić s ię ,  i spełnić swój kubek piwa. 
Lecz mimo tej przezorności Tomasza, 
korzystano z tych pary minut, g dy  on 
w szed ł do szynkowni. Z łośliw y a 
przemyślny złodziej, ledwie ten za próg 
przestąpił, zbliżył się do konia, aby 
tłómoezek zemknąć. N a szczęście T o ­
masz wrrócił, niż złodziej odwiązał i 
wykonał swój zamiar. T y le  przecież 
miał czasu, że już rozw iązał rzemy­
ki, któremi był tłómoezek przywiązany, 
a uw ażając, że Tomasz nie postrzegł 
odwiązania tych rzemyków, spodziewał 
się, że  w  pędzie jeszcze  w e wsi, lub 
nie daleko za w sią , sam Tomasz zgubi 
tłómoezek, a tego wcale dla pośpiechu; 
nie spostrzeże, i tym końcem złodziej 
pilnował na swoją zdobycz, której mu się 
porwać z konia nie udało. Tomasz by­
najmniej nie przewidując niebezpieczeń­
s tw a , w ytchnąw szy przez te pare mi­
nut, i zasiliwszy się, w siad ł na konia,

• i spieszył co prędzej do Paryża.
Tłómoezek dłużej trzymał się, nim 

się złodziej spodziewał. Z osta ł  tedy 
zawiedziony w swojej nadziei. Tomas® 
go przejechał, a tłómoezek dobrze le­
ża ł  na koniu. P rzec ież  prawie tylko 
o ćwierć mili od Paryża spotkało go 
to nieszczęście, że  zgubił tłómoezek, 
bynajmniej niepostrzegłszy nieszczęścia. 
Cały ow ą radością zajęty , jak  to  on 
Pana ucieszy, kiedy spełniwszy jego 
życzenia pieniądze mu odda, a może 
je sz c z e  w  łóżku! Temi radosnemi ma­
rzeniami zajęty i tupaniem prędko bie-
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gającego konia, nie postrzegł zguby. Ani 
naw et s łyszał żebraka , który tamże 
drogą przechodząc, widział spadający 
tłómoczek i w głos w o ł a ł : „Panie! Pa­
nie ! zgubiłeś tłómoczek,44 Tomasz prę­
dkim kłusem biegąc, i już za daleko 
oddaliwszy się, nie był w stan ie  usłyszeć 
ten głos. Podniósł żebrak zgubiony 
tłómoczek z postanowieniem oddania, 
gdy się o właścicielu dopyta.

Tymczasem Tomasz stawa z rado­
ścią przed domem Pana; Pan zaś ró­
wnie ukontentowany, który naw et nie 
mógł doleżeć zwyczajnej godziny, lecz 
już znaczną chwilę w  oknie leża ł,  i 
z niecierpliwą ciekawością w yglądał za 
s ługą, niż ten je szcze  zsiadł z konia, 
rzek ł  z okna: „ N o  Tomaszu, masz pie­
niądze? toś ty jednak s ław ny chłop! — 
ale gdzież masz pieniądze ? przynoś je 
prędko.,£ — „Z a raz  Panie! one są w  tłó- 
mocżku44 — a rzek łszy  obraca się, chce
odw iązyw ać tłómoczek — a  któż
tu zdolny wyrazić przelęknienie i za­
trwożenie Tomasza! — zadrzał, i pra­
wie osłupiał, stracił zm ysły, dreszcz 
przeszedł po jego członkach, i pot nań 
śmiertelny wystąpił. Cały d rzy ,  i ja k ­
by piorunem uderzony, ruszyć się z miej­
sca nie może.

„Co ci jest Tomaszu ?! w oła Pan z nie­
cierpliwością. — „A ch  Panie! mój t łó ­
moczek z pieniędzmi.41 „No, łajdaku, cóż 
to jest:  mój tłómoczek? czyś oszala ł?14 
P raw ie  zapamiętały zbiega Pan po scho­
dach na dół, wybiega przed dom, i w  swem 
gwałfownein poruszeniu chwyta T o ­
masza za kołnierz. „Złodzieju! ła jda­
ku! gdzie są moje dwa tysiące pisto- 
lów. 41 Tomasz padając Panu do nóg, 
przemawia wśród łe z  ze drżeniem: 
„Zmiłuj się Panie! nie zabijaj mnie.44 — 
„ J a  się pytam: gdzie są moje pienią­

d z e ?44 „B ó g  to najlepiej w ie , miałem 
je do Dagnolet; za  tą  wsią musiałem 
je zgubić w drodze.44 — „Zgubić! — łaj­
daku! — dwa tysiące pisfolów zgubić? — 
W ied z  o tern, że cię śmierć czeka. 
U krad łeś ,  nie zgubiłeś; zaraz mi do­
staw, albo44 —  „Panie! nie zabijaj mnie! 
Bóg świadkiem, żem ich nie ukradł.44 —  
„P oczeka j,  ja  ci pokażę, żeś ich nie 
zgubił; ja  mam sposób do skłonienia 
cię, abyś się przyznał. Zw iążcie  tego 
oszukańca.44

Uniesiony gniewem i popędliwością 
Pan ciągle miał w  podejrzeniu Toma­
sza ,  że on, a nie kto inny, sk rad ł te  
pieniądze. Nieczuły tedy na je g o  łzy  
i zarzekania  się, oddałgo w ręce Z w ie rz ­
chności z żądaniem, aby ta wszystkich 
surowych środków użyła do przynie- 
wolenia go, aby się przyznał.

(C iąg da lszy  n astąp i.)

E o ziB i» śt« ,4 ć i.

Uwagi nad szkołami, jakby je zmie­
nić wypadało, aby odpowiadały 

duchowi czasu.
(C iąg d a lszy .)

W  ten sposób byłyby najgłówniejsze 
duchowe potrzeby ludu zaspokojone; 
łecz doświadczenie nas uczy, że czło­
w iek  tern dalej s ięga, im bardziej się 
byt jego polepsza. W śród massy ludu 
znajdzie się wkrótce bardzo wielu, któ­
rym elementarna szkoła nie dogodzi. 
Pragnienie to, jako znajślaehetniejszego 
źródła wypływające, musi troskliwy rząd  
zaspokojić i dla tego utw orzyć szkoły , 
któreby temu odpowiedziały. N ie  je s t  
jednak  podobieństwem, aby je  na k a -  
źdem miejscu za łoży ł;  lecz stosownie 
do tego, że ludzie, którzy czują potrze­
bę w yższego w yksz ta łcen ia ,  są roz-
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strzeleni, będzie dostateczną,, aby ka- wiato we muszą być ludowemi, a jako 
id y  większy okręg czyli powiat taką takie zmierzać muszą do dobra całego 
szkolę posiadał, i dla tego nazwałem powiatu. W iększość zaś dąży dla tego 
ją powiatową. Atoli stąd nie wynika, do w yższego wykształcenia, aby jej 
aby koniecznie była w mieście powia- razem korzyść praktyczną przyniosło; 
towem, położenie i ludność powinny stąd nie chce się wynieść nad zakres 
zawyrokować, tak, iżby miasto w  śro- zwyczajnego obywatela, lecz za pomocą 
dku leżące i najludniejsze ją posiadało, wyższej szkoły pragnie nabyć tej siły, 
a to z tej jasnej przyczyny, źe przy- aby się , czy to w  zawodzie handlo- 
stęp do niej ile możności każdemu uła- wym, czy przemysłowym, coraz więcej 
iw ić  trzeba. doskonalić mogli, a tern samem pojrnu-

N a pytanie, w  jakim stosunku szkoła jąc, czego kraj potrzebuje, mogli mu 
powiatowa do elementarnej stanąć i jaki zdrową posłużyć radą, gdy ich do tego 
zakres objąć powinna, łatwo odpowie- w ezw ie, lub gdy tego sami uznają po- 
dzieć, jeżeli na potrzebę większości trzebę. Szkoła więc elementarna bę- 
zważać będziemy. Zrobić ją szkołą dzie się tern od powiatowej różniła, że 
oddzielną, któraby od pierwszych po- pierwsza ma tylko siłę, która wzbudza 
cząłków zaczynała, byłoby marnotra- chęć do coraz większego oświecenia 
-wstwem; zrobić ją zaś uczoną, albo s ię , aby rzeczy ludzi otaczające nie 
przygotowawczą do niej , byłoby to przemijały bez wrażenia na nich, gdy 
krzywdą dla większości obywateli, po- przeciwnie ostatnia nie tylko ma mieć 
dobnie jak są dzisiaj tak nazwane szkoły siłę pobudzającą, ale razem tyle w y- 
rektoralne, które pierwotnie były, a na- kształcić ducha i nadać mu tyle zasa- 
■wet na wielu miejscach dotychczas są dniczych wiadomości, iżby on sam się 
do tego przeznaczone, aby dzieci urzę- w  swojim zakresie mógł rządzić, kształ- 
dników po małych miasteczkach do g i- cić i porćwno z światem postępować, 
innazyów przysposabiały. Szkoły po- _ (Dalszy ciąg nastąpi.)

Zeszyt s z ó s t y ,  roku III«° pisma miesięcznego: K o ś c i ó ł  i  S z k o ł a ,  
zawiera następujące artykuły:

I. Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania. Modlitwa za zjednoczenie w  w ie­
rze, za podwyższenie Kościoła powszechnego, za Ojca świętego, na zgodę i pokój między pa­
nami chrześcijańskimi, O sposobie ożywienia i obudzenia w  dzieciach chęci do pilności i 
dobrego sprawowania się w szkole. List do Redakcyi z podróży, zawierający niektóre za­
chwyty z nad Sekwany, Renu i Aary. (dok.) — II. Ważniejsze zdarzenia lub ustaw ytyczące się 
szkół. O konferencjach prowincyonalnych nauczycieli elementarnych. Kilka słów  o zapowie­
dzianej reorganizacyi szkół i podanych w tym względzie wniosków nauczycieli powiatu Kro­
toszyńskiego. Konferencya nauczycieli powiatu bukowskiego we Lwówku. Konferencya szkólna 
powiatowa w Kościanie. O waloein zgromadzeniu nauczycieli miasta i powiatu Poznańskiego. 
Gimnazyum katolickie w Poznaniu. Różne doniesienia z Berlina. Zjazd nauczycieli z całego 
powiatu w Gnieźnie. Do kolegów z powodu nadchodzącego zebrania prowinc. nauczycieli. — 
XII. Literatura.  ̂ Swoje i N iesw oje, czyli: Słówko z okoliczności zamieszczonego w yim k u .— 
IV . Rozmaitości. —  V . W iersze różne.

Pisma tego nabyć można po wszystkich król. Urzędach pocztowych i 
Księgarniach krajowych i zagranicznych, za cenę półroczną 1 tal., czyli 6 zł. poi.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: X. T. Borotoicx.)


